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f kosztuje miesięcznie 78 len., z odnoszeniem 93 len. Wtorek, dnia 26=go czerwca 1928 Ogłoszenia oblicza sie na wiersze milimetrowe. 
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0 polepienie wolny.
Waszyngton. (WTB.) Rząd Stanów Zjed­

noczonych Ameryki Północnej rozesłał do 15 państw 
ostateczny projekt umowy międzynarodowej, potę­
piającej wojnę jako środek polityki międzynarodo­
wy. Umowa ta znana jest pod nazwą paktu Kello- 
go. od amerykańskiego polityka Kelloga tak nazwa­
na, który ją opracował.

Umowa w obecnem brzmieniu zawiera jedynie 
iznanle wojny, odpornej za dopuszczalną. Rząd

0 now rced
Berlin. fWTB.) Po rozbiciu się rokowań 

socjalisty Mtillera o utworzenie rządu niemieckiego 
na podstawie t. zw. wielkiej koalicji, Müller zamie­
ra obecnie rozpocząć rokowania o utworzenie rzą­

du na podstawie t. zw. koalicji wejmarskiej.
Rozpoczęcie tych rokowań jest zależne od 

fichwał, jakie partja centrowa i bawarska partja lu-

amerykański projekt umowy rozesłał Francji, Anglji, 
Australji, Niemcom, Polsce, Belgji, Kanadzie, Cze­
chosłowacji, Indjom, Irlandii, Włochom, Japonii, No- 
wejzelandji i Południowej Afryce. pańsfwa te razem 
z Ameryką Północną mają umowę podpisać, poczem 
ma być skierowane wezwanie do wszystkich in­
nych państw świata, by i one przyłączyły się do 
umowy.

w r iemczech.
dowa powezmą w poniedziałek względnie we wió­
rek. Rokowania o rząd, oparty na koalicji wejmar- 
skiej, rozpoczną się zatem dopiero w środę.

Na wypadek rozbicia się i tych rokowań Müller 
podobno ma spróbować utworzyć rząd złożony z 
fachowców, który zależny byłby od przypadkowej 
większości parlamentu zależnie od każdego swego 
przełożenia.

Generał Kobfle uratowany.
Sztokholm. (PAT.) Kierownik szwedzkiego 

Ministers! va obrony otrzymał cd szefa szwedzkiej 
ekspedycji ratunkowej następującą depesze, wysła­
ną w niedzielę o godz. 7 rano: „Generał Nobile ura­
towany. Prace nad ratowaniem reszty załogi są w 
toku. (—■) Thomberg.“

Sztokholm. (WTB.) Poselstwo włoskie w 
Sztokholmie urzędowo podaje do wiadomości, że 
telegram o uratowaniu generała Nobilego polega na 
prawdzie.

O szczegółach uratowania generała Nobilego 
dowiadujemy się, co następuje: Generał Nobile w 
“obotę za pomocą telegramu radiowego doniósł, że

położenie jego i towarzyszy uległo znacznemu po­
gorszeniu. Kra, na której się rozbitkowie znajdo­
wali, poczęła bowiem wirować 1 pod náporem in­
nych gór lodowych się kruszyć. Natychmiast wy­
słano Nobilemu na pomoc samoloty. Jeden z samo­
lotów szwedzkich zdołał wylądować na lodzie w 
pobliżu obozu Nobilego. Zabrat on z sobą Nobilego 
i drugiego jego towarzysza, którzy obaj ulegli po­
ważnemu poranieniu na skutek zderzenia się lodow­
ców. Nobilemu lodowce złamały nogę. Wylądo­
wanie samolotu szwedzkiego na krze, która znaj­
dowała się w ustawicznym ruchu wirowym, było 
arcydziełem sztuki lotniczej, połączonem z wielkiem 
niebezpieczeństwem dla lotnika i samolotu.

Groźne połołrfJe w Serbii.
Białogród. (PAT.) Przeprowadzone docho- 

dzenia przez policję zagrzebską ustaliły, że przywódcy 
komunistyczni przygotowali wszystko, by przemienić 
)dbywaj?ce się w Zagr:ebiu manifestacje w rozruchy.

znaczyli oni osobników, których zadaniem było 
wtargnę do kawia ii „Corso“ i wznieść barykady. 
Rozdawali oni też broń i podniecali tłumy, rozsie­
wając ałszywe wiadomości.

^ ^ f ^ (PAT.) Dzienniki donoszę z Bialogro-
jdtt, że król przyjął przywódców koalicji chłopsko-de- 
rçokraUsznej na audjencji, tetóra trwała 2% godziny.

Słychać, że król stara się znaleźć wyjście z obecne1 
sytuacji.

Białogród. (PAT.) Władze miejskie Biało 
groai rozplakatowały w dniu pogrzebu Radicza i Ba 
sariczka odezwę do ludności, wzywającą wszystkich 
właścicieli sklepów do zamknięcia kramów w południe ni 
przeciąg godziny dla zamanifestowania oburzenia z 
powodu strasznej zbrodni, oraz dla złożenia hołdu 
szlachetnvm obywatelom.

Pogrzeb posłów Pawła Radicza i Basariczka za 
k ■'óczył się o godz. 2,15. Nad mogiłą, przemawiało 
kilku mówców. Spokoju nigdzie nie zakłócono.

Kreawe sterała w
P a ty ź- (PAT.) rLe Matin“ donœi, iż doszło 

w Salonikach do starcia pomiędzy policją, a strajku­
jącymi robotnikami.

Siedm osób zostało zabitych a trzydzieści odnio- 
sio rany.

Do starcia dosiło wśród następujących okolicz­
ności: strajkujący robotnicy usiłowali przeciągnąć w 
pocnodz.e manifestacyjnym ulicami miasta, zostali 
jednak rozpędzeni przez szarżujący oddział kawalerii. 
W mieście panuje popłoch.

Władze polityczne przeprowadziły szereg rewizyj 
w organizacjach robotniczych, przyczem znaleziono 
tajny cyrk ułan., nawołujący do urządzenia 24-godzin- 
neg-j strajku generalnego. W Wolo policja znowu była 
zmuszona z bronią w ręku rozpraszać usiłujących de­
monstrować robotników tytuuiowvch.

Nawet w Atenach daje się zauważyć podniecenie, 
wobec tego przez miasto przeciągają stale silne patro­
le policyjne i żandarmeiji.

Eksplozja samochodu rakietowego.
wřf^cí. ,n’ (WTB.) Na torze kolejowym Burg- 
ha ? "dbywała się w sobotę ro południu pró- 
mr h/Viodu rakietowego znanej fabryki Opel. Sá­
há ;ÓVoProbv °dbvwał na szynach. Pierwsza pró- 
kn<r ?vr,v dodatni. Samochód osięgnął szyb-

• Przv dru«iei próbie r't {3Piła eks- 
Ploz a rakuk mszcząca samochód.
w udanej, drugiej n eudanej próbie

. amoebodzi ; ni© było nikogo z ludzi. Jedynie

znajdowała się w nim klatka z kotem, na którym 
miano sprawdzić skutek ciśnienia powietrza, wy­
tworzony olbrzymia chyżościa jazdy. Po eksplozji 
nie znaleziono śladu z kota.

Prób< m przyglądało się około 10()<i osób Na 
skutek poprzednich zarządzeń policyjnych nikt z 
nich nie poniósł szwanku przy eksplozji samocnodu. 
Samochód uległ zniszczeniu zupefnem u, tak że trze­
ba bodzie budować nowy

Szkodliwa pohatyka.
(C. P.) Już nieraz stwierdzaliśmy, że stosunki 

kościelne w państwie niemieckiem są całkiem zale­
żne od względów politycznych. Że twierdzenie to 
jest słuszne, wskazuje następujący wypadek:

Na Pograniczu w powiecie złotowskim mamy 
wioskę polską Podróżna. Przez pociągnięcie grani­
cy polsko-niemieckiej stosunki ułożyły się tak, że 
kościół parafjalny pozostał na terenie polskim. Po­
dróżna została więc bez kościoła parafialnego. Tak 
nie mogło jednakże pozostać. Polacy zaczęli się 
domagać, by ich przyłączono do jednej z parafij są­
siednich. Wybór ich nie byi trudnym. Chcieli być 
przyłączeni mianowicie do sąsiedniej parafii. W 
parafii tej istniały też warunki, w których nowo 
przyięci parafianie mogli się czuć zadowoleni. Sama 
ludność Głubczyna jest w większej części polską. 
Kościół w bardzo dobrym stanie, obszerny 1 śli z- 
nie położony. Ale najważniejsze to bodaj ta oko­
liczność. że proboszczem parafii głubczyńskiej jest 
sprawiedliwy I łubiany ks. Grochowski — Polak.

Parafianie Podróżnej z swego wyboru nowel 
parafii czuli się zadowoleni. Wtedy zaczęły odzy-* 
wać się głosy, że władze nie zezwolą na przyłącze­
nie Podróżnej do parafii głubczyńskiej, ponieważ ta 
;tafabv się za bardzo polską, a to byłoby „eine Ge­
fahr für das Deutschtum“. W mieisce przyłączenia 
do Głubczyna zalecano przyłączenie do Sławiano- 
wa, w którym jest więcej Niemców i dlatego już 
owe niebezpieczeństwo nie istnieje. Zalecano to, 
chociaż kościółek w Sławianowie jest tak skromny, 
że zaledwie dzisiejszą ludność swej parafii pomieścić 
może. Oprócz tego odległość dla parafian Podróż­
nej do Sławianowa wynosiła kilka kilometrów wię­
cej niż do Głubczyna.

Oczywiście, że przeciwko takiemu traktowa­
niu sprawy zaprotestowali parafianie Podróżnej do­
magając się, by przynajmniej w sprawach religij­
nych uszanowano ich wolę. Ale nic z tego! Zaró­
wno władze państwowe jak kościelne stanęły na 
stanowisku „obrony zagrożonej niemczyzny“, od­
rzucając wszelkie żądania parafian. I o dziwo, ta 
władza kościelna, która chętnie przygarnia do swe­
go łona pogan, pozostawia setki polskich katolików 
bezprawnej przynależności religijnej. Miejsce nor­
malnych słosunków i zadowolenia, któreby było 
nastąpiło po spełnieniu życzeń katolików z Podróż­
nej, nastąpiły tarcia. Nastąpiła podziemna robota 
ukrytych sił „zagrożonej niemczyzny“. Zamiast 
zgody i pracy dla Kościoła i społeczeństwa rozpo­
częło się pisanie memoriałów, oskarżeń i Innych 
paszkwilów, mających osłabić wolę polskich para­
fian. Źywotnemi interesami ludności polskiej za­
częto uprawiać jakiś rodzaj handlu, zbierać podpisy 
I rezolucje, które miały wykazać, że przyłączenie 
Podróżnej do Głubczyna jest niemożliwe.

Pozatem także położenie gospodarcze parafii 
Głubczyn wymagało, by Podróżna została tam przy­
łączoną. Władzom kościelnym przecież znane jest, 
że rząd dąży wszelkiemi siłami, by osłabić ludność 
katolicką danych terenów, osadzając wszędzie pro­
testantów, osłabiając w ten sposób niezależność ka­
tolickiej ludności. To nastąpiło również w parafii 
głubczyńskiej. Przez wyjazd wielu Polaków dosta­
ły się w ręce protestantów poważne majątki, bę­
dące podstawą parafii. Resztę dopełnił system ko- 
Ionizacyjny rządu i dziś parafia Głubczyn jest ma­
terialnie ubogą i słabą. Przez złączenie z Podróżną 
mogłaby więc nastąpić naprawa. Ale to wszystko 
nic nie znaczy. Władze kościelne poszły po linii 
protestantów obrońców niemczyzny. Wolą, że ob­
szerny kościół świeci pustkami, a ludność pols.ta 
wielkie musi ponosić ciężary. Bez wątpienia, że tu­
taj i w przyszłości zarówno duchowieństwo jak 
władze państwowe pójdą po linji dotychczasowej 
polityki „zagrożonej niemczyzny“ i poświęca inte- 
-esv polskiej ludności katolickiej tendencyjnej an­
typolskie! polityce.



tiwlamer.t szwajcarski w obronie prześladowanych
katolików meksykańskich.

Na po< za+ku bieżącego miesiąca poruszył w szwaj­
carskim parlamencie związkowym sędziwy poseł zu- 
-ychski Jerzy Baumberger prześladowania katolików 
meksykańskich i >apietnował rządy Uallesa w dosadny 
sposób:

„Wiem dobrze, że niejeden mi odpowie na 
moje zarzuty, że stosunki w Meksyku zawinili sa­
mi katolicy względnie katolicyzm meksykański, 
ponieważ duchowieństwo za mało się troszczyło o 
b.eduy Ind, kid zubożonych Indjan meksykańskich 
Tej odpowiedzi przyznaję sam pewną rację słusz­
ności, stwierdzam atoli otwarcie wobec tej wysn 
kiej Izby i całego świata, *e gdybyśmy chcieli 
wszystkich wydać na męki i tortury i rozstrzeli­
wać, którzy sie u nas i w całej Europie o biedny 
lud za mało troszczą, to zdaje mi się, że znaleźli­
byśmy nawet w tej sali osobistości, któreby nale­
żało postawić pod ścianę i to nietylko .noze po­
między katolikami konserwatywnymi 1 wolno- 
myślnymi ale nawet na skrajnej lewicy. Nie będę 
panom wyliczał grozą przejmuiących opisów 
wszystkich męczeństw i zbrodni, popełnionych w 
tej republice, nie będę wyliczał wszystkich ohyd 
jakie znieść musieli kapłani i Katolicy świeccy, nie

będę wyliczał tych wyszystkłch masuwych egze- 
kucyj krwawych, tych dziesiątek tysięcy zgwał­
ceń uczenie zakładów naukowych oraz niewiast i 
dziewř, meksykańskich przez siepaczy i brutalnych 
iołdaków Callesowych, bo sprawy te są dzisiaj 

znane całemu światu cywilizowanemu. I dzisiaj 
woła już nietylko Kościół katolicki i duchowni:

„Gdzież to jest Liga Narodów, rzekoma opie­
kunka kulturalnych interesów tego Wodnego hidu?"

Nie, panowie, dzisiaj piszą w tymsamy.n du­
chu niezawisłe gazety amerykańskie, nawet dzien­
niki protestanckie Stanów Zjednoczonych i odsła­
niają bez ogródek całą groźną prawdę panujących 
stosunków meksykańskich.

Spodziewam się, że nasz kierownik departa­
mentu politycznego poruszy prześladowania kato­
lików meksykańskich podczas obrad Ligi Narodów 
i że państwa praworządne, wchodzące w skład 
Ligi Naroaów ujmą się za katolikami meksykań­
skimi, a Liga Narodów pouczy obecny rząd meksy­
kański, jakie są obowiązki państwa wobec obywa­
teli, o ile państwo takie chce być zalicza nem do 
rzędu narodów cywilizowanych i kulturalnych."

Obrady -acyfisttw w Warszawie.
Warszawa. (PAT. Rada Międzynarodowego 

biura pokoju odbyła w niedzielę dnia 24. bm. w 
gmachu stowarzyszenia 'echników dwa posiedzenia, 
w których brało udział 25 członków rady, reprezen­
tujących 16 państw. W południe podejmował człon­
ków rady śniadaniem w hotelu Europejskim Mi.iistei 
Spraw Zagranicznych ZaLski. Ogólne wrażenie delc 
gatów, z pieiwszego posiedzenia i przyjęcia jest jak- 
najlepsze? Przewiduje się, że kongres wyda pomy­
ślne rezultaty. W poniedziałek o godz. 11 rano od­
było się urocjyste otwarcie kongresu, w którem 
udział brali przedstawiciele Rządu i wszyscy akre­
dytowani w Polsce prze« Istawirieile obcych państw.

Przyczyna njeszc^cia kolejowego 
pod SiegelMlorfem.

Norymberga. (WTB.) W sprawie strasz­
nego nieszczęścia kolejowego, jakie przed niedaw­
nym czasem wydarzyło się pod Siegelsdorfem, urzę­
dowe śledztwo wykazało, że wykolejenie się posą­
gu pospiesznego spowodowane było za szybką jaz-, 
dą. Według regulaminu pociąg pospieszny n£ tyjn 
odcinku toru kolejowego powinien był jechać zj 
szybkością 97 kilometrów. Jechał on ratomiast z 
szybkością 117 kilometrów. Ta za wielka szybkość 
spowodowała, że lokomotywa, wjechawszy na krzy- 
wę. wypadła z tom i porwała z sobą sześć wago­
nów, w których zginęło śmiercią straszną 20 po­
dróżnych.
Rolnicy w St Zjertfl. a wybór prezydenta.

W listopadzie odbędzie się w Stanach Zjedno­
czonych Północnej Ameryki wybór prezydenta na 
cztery lata. Jest rzeczą pewną, iż zwycięży kan­
dydat, popierany przez farmerów czyli rolników 
amerykańskich.

Polityka stronnictwa republikańskiego naraziła 
tblników na straty, skntkiem czego sa zrażeni da 
tego stronnictwa, chociaż od najdawniejszych la! 
do niego należeli.

Z tych okliczności korzystając, stronnictwo de 
mokratycziie stara się pozyskać głosy rolników i ni< 
szczędzi obietnic. Dotychczas jednakże trudno po­
wiedzieć, czy ostatecznie farmerzy będą głosowa? 
na demokratów

Górny Śląsk — Śląsk Opolski 
61 : 75.

Rozegrane wczoraj na Stadionie w Królewskiej 
Hucie międzynarodowe zawody lekkoatletyczne mię­
dzy Górnym Śląskiem a Śląskiem Opolskim niemiec­
kim zakończyły się przegraną polskiej reprezentacji w 
stosunku punkt. 61 :75. Przegrała ona zatem czwarte z 
rzęciu zawody okręgowe i to: w roku 1924 w stosunku 
65 : 63, w roku 1926 w stosunku 72 f 56. w roku 1927 w 
stosunku 74 :54. zawody te przeszły w tradycję i będą 
rok rocznie rozgrywane, przyczem raz na Śląsku Opol­
skim, raz na Górnym Śląsku.

Wszystkie dotychczasowe wyniki świadcz? o 
tem, że zawodnicy obu Śląsków stnczaią zacięty bój o 
zwycięstwo i wychodzą z walk tylko z nieznaczną 
przegraną.

PoPnrare przed parlamentem.
' Pomimo zwycięstwa prz: jació! rządu przy wy­
borach we Francji, obecny parlament nie daje rzą­
dowi bezwzględnej gwarancji, że może na niego li­
czyć. Prezes rządu Poincare, zaznaczył to w ostat­
niej uwoioj mowie i jako człowiek szczery i mężny, 
a zarazem wartość swą znający, wypowiedział ja­
sno. że nie chodzi o to. czv ten. czv też inny rząd 
będzie u steru, lecz tylko o to, ażeby dobro Francji 
nře poniosło szkody. W tej chwili najpilniejszą 
sprawą jest stabilizowanie franka. Rząd przedło­
żył swój plan parlamentowi i gotów przyjąć odpo­
wiedzialność za ten plan. Prosi więc posłów, ażeby 
de na to zgodzili. Po przyjęciu planu stabilizacyj­
nego parlament może rząd utrącić jeśli taka jego 
woła.

Że gazeur rząd zaczepiają, to rzecz podrzędna. 
Poincare nie czyta artykułów przeciw ko niemu wy­
mierzonych Jestto zresztą nic iak gazeciarsk’e ga­
danie, bo w istocie oa 18 miesięcy stan finansowy 
Francji sie poprawni a frank się ustalił. Należy to 
wszystko w drodze ustawy ulegalizować i utwier- 
Izić. Większość parlamentu wypowiedziała Poin- 

caremu zaufanie.
A więc nrarM

Śmierć generała Czang Tso-Lina potwierdzona 
została oficjalnie przez kwaterę główną armji pół­
nocnej. Gubernatorem prowincji Mandżurskiej ob­
wołany został cieszący się poparciem Japonji naj­
starszy syn Czang-Tso-Lina. generał Czan-Su-Lau.

Diamentów]* jubileusz ks. kardynała 
Frfihwirtha. ,

Ks. -kardynał dr. Andrzej Frühv .rt obchodzi 
dnia 5 lipca w Rzy mie rzadki diamentowy jubileusz 
kapłaństwa. Ks. Jubilat dr. Friihwirt, który urodził 
się dnia 21 sierpnia 1845 r. w St. Anna pod Aigen 
w Styrji (Steiermark) wyszedł z zakonu Dominika­
nów. Później był generałem wymienionego stowa­
rzyszenia zakonnego. Od roku 1907 do 1917 był apo­
stolskim nuncjuszem w Monachium (stolica Bawa­
rii), w roku 1925 został kardynałem, a od roku 1927 
sędziwy dostojnik ks. kardynał Friihwi-t piastuje 
godność kanclerza rzymsko-katolickiego Kościoła.

KRUCYFIKS.
WJ —o— (Ciąg dalszy).

To rób, co zechcesz — odparła Łucja ze 
śmiechem —• Nie zmusi mię on nigdy do wyjścia za 
kogc ‘mego, jak za ciebie, wiesz o tem dobrze, moje 
Terce*

— W takim razie powinniśmy pobrać się nieza­
długo — dowodził młodzieniec. — Nie potrzebujemy 
nfieśzkać tułaj, wynajmiemy jeden z tych małych 
doków w nowej dzielnicy...

— Ale tak daleko byłybyś < x i< nme przez cały 
dzień, nie mogłabym wbiegać do pracowni co chwilę 
i nie przychodziłbyś do domu na obiad. O, nie znio­
słabym tego!

— Bardzo dobrze, postaramy się wynaleźć coś 
bliżej — odpowiedział Jan, ulegając na tym punkcie.
— Najmiemy małe mieszkanko na ulicy Minerwy gdzie 
jest dużo słońca.

— I będziemy mieli balkon z ku latami
— I pąsowe iiranki na kółkach do zaciagania, to 

dąje takie piękne światło, kiedy słońce przez nie się 
przedziera.

— I zielone tapety i niebieskie «okrycie na meble
— podsunęła Łucja. — To tak wesołe barwy.

— A .oc może meble tego samego koloru, co obi 
tie pokoju — tak bywa we wszystkich modnych do­
mach.

# — Jeżeli to istotnie jest modne, to trzeba tak zro­
bić — przy wtórzyło dziewczę z żalem.

— Taka jest moda, moja droga, a ty musisz mieć 
wszystko elegancko. Ale czas iść — aodał młodzie- 
i-ec, powstając z miejsca.

— Tuż? Jeszcze jest wcześnie Janku... — zawa 
!a ii, — Drógi Janku — zaczęła znowu — pa­

prząc na niego lękliwie, co powiesz mu w pracowni? 
^owiedz, wołałabym raczej umrzeć, aniżeli wyjść

za Carnesecchiego, że uroczyście przyrzekliśmy sobie, 
iż nas nic nie rozłączy! Ja nie mog“ iść do n:ego, 
inaczej bowiem uczyniłabym to. a mama, biedna 
mama, tak się go obawia, kiedy jest w złym humo­
rze! Tylko ty i stryj Paweł możecie z nim się po­
rozumieć, a po wczorajszym znieważen.u stryja Pa­
wła nie będzie to tak łatwą rzeczą. Pomyśl nad tem, 
Janku, kiedy będziesz przy pracy i powi :dz mi, sko­
ro przyjdziesz na obiad.

— Nie obawiaj się, droga — odrzekł Jan Baptysta 
z ufnością — o czem innem myślałbym, podczas kiedy 
kuję młoteczkiem przez dzień cały?

Odszedł, a szybkie kroki jego wydawały od­
głos, gdy zbiegał na dół, pozostawiając Łucją sto­
jącą we drzwiach, by podchwycić ostatnie stówko po­
żegnania, które rzucił, znalazłszy się na dolę. świeży 
głos jego rozbrzmiewał mieszając się z turkotem 
wózków na ulicy. Odpowiedziała na wołanie i wró­
ciła do pokoju.

Właśnie w tej chwili Signora PanrtolH wyłoniła 
się z swego pokoju, ubrana w nieuniknioną spódni­
cę i biały bawełniany kaftanek, z mas? czarną włosów, 
zwiniętych na czubku głowy i podtrzymanych szp.l 
kami, które się zdawhły wypadać.

— A, Łusiu, kochane dziseko, jaka iuæ »pędziłam!
— jęczała, upadając na krzesło przy stole, na którym 
sta. jeszcze imtryk z kawą i próżne filiżanki. — Co 
za noc, moja droga! n.e zmrużyłam oka. Jtstem pe­
wna, że to sąd ostateczny. A w dodatku ten sirocco!
— to wszystko wystar za, by zabić człowieka!

— Odwagi, mamo — od!parła Łucja wesoło. Nie 
jest tak źle, ak się wydaje.

— O ten potwór, ten potwór! — jęczała tłusta 
pani. Onby doprowadził anioła do utraty cierpliwo­
ści! Wystaw sobie moja droga, chce on koniecznie 
wydać cię -a mąż za dwa ty0odnle i zostawił tui pie­
niądze, abvm a kupiła wyprawę’. Co my zrobimy? 
Oszaleje i będziesz musiała mię oddać do św. Ducha. 
O Boże, Boże* A ten sfrocco:

— Sądzę, że ojciec wpierw oszaleje — rzekła Lu­
cja. — W życiu swejem nie słyszałam o tak nierozsą­
dnej propozycji. W jednej chwili — sadzę, żc r1 tm 
wyjść za Janka — ojciec wpada w wściekłość i oto 
nowy mąż, jak u czarodzieja; taka komedja! Ale stryj 
Paweł postąpił dobrze.

— O moja głowa’ — skarżyła sie Signora Pan- 
dolfi, nie spalam ani minuty.

A potem wstyd było patrzeć, jak ojciec uspokoił 
się i stał się uległym, kiedy stryj Paweł pow^ddał 
mu o zamówieniu krucyfikra! Gdyby to był kto in­
ny, a me ojciec, byłabym powiedziała, że się stał cud.' 
Ale biedny ojciec! nie — cud, dokonany prze/ nie-j 
mądz — oto cała prawda. Chciałabym widzieć tego 
świętego, któryby zdołał uczynić cud z ojcem.

— Ojciec święty musiałby umyślnie kanonizować 
jakiego świętego, by nawrócić tego potwora! Ten 
święty nie miałby już nic irnego do roboty o, jak 
to gorąco! głowa rai peka. Co my zrobimy, moje 
drogie dziecko? Powiedz mi, co zrobimy dwie słabe 
kobiety same! _ j

— Przed wszystkiem potrzeba odwagi — odpowie­
działa Łue[a — i filiżanki kawy. Jest jeszcze gorąci 
a mama jeszcze nie piła...

— Kawy! kto myśli o kawie? — zawołała Signora 
Pandolfi, odbierając filiżankę z J^k córki i zapijając 
płyn z w:ęks/ym spokojem,, aniżeli można się byłe 
spodziewać.

— Tak dobrze ,— mówiło dziewczę dalej — wy­
pij, mamo. to ci posłuży. A poh m zobaczymy. Mu 
sisz, mamo, rozmówić się z Suntarellą o obiedzie, ta 
stara kobieta nie umie sobie radzić...

— Obiad! — zawołała matka — któżby myślał o 
obiedzie w tych okolicznościach! — Zostawił mi pie­
niądze na wyprawę! łusiu, moje serce man gorjcz 
kę — pójdę do łóżka.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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MaiatKowy podatek Rzeszy
(Reich w rmčgenssteuert.

Poszczególne urzędy lodatkowe (Finanzäm :er) 
rozeslaly formularze do t. zw. oświadczenia mająt­
kowego (Vermögenserklärung 1928).

Z dniem 30 czerwca br. upływa termin, do któ- 
ego należy urzędom podatkowym zwrócić wyże! 

Vymienlf'ne formularze.
Kto do dnia tego formularzy w stanie wypeł­

nionym urzędom podatkowym nie zw~óci, popada 
w z w lukę. Urzędy podatkowe mogą wtedy nałożyć 
Karę. Kara ta wynosi 10 procent całej sntnv podatku 
majątkowego.

Foi mularze do zeznania majątkowego (Ver- 
.nögenserklärung 192S) otrzymali m. in. zwłaszcza 
gospodarze i posiedziciele budynków

Fo^mula^ze za v ieraja cały szereg pytań i za­
łączników. Każdy, kto otrzymał od urzędu podat­
kowego (Finanzamt) formularz do oświad­
czenia majątkowego CV ermögenserklärung 1928), 
powinien go w własnym interesie jak najdokładniej 
przeczytać, jak najuważniej wypełnić i zwrócić go 
do d'ńa 30 czerwca br. po wypełnieniu i z własno­

ręcznym podpisem tema urzędowi podatkowemu 
(Finanzamt), od którego formularz otrzymał.

Od wypełnienia formularza bowiem zależeć bę­
dzie wysokość majątkowego podatku Rzeszy 
(Reichsvermögt nssteuer), taki płacić będziemy 
musieli.

Wypełniając for mularz, wiedzieć trzeba naj- 
nierw. co jako majątek podać należy, pozatem co od 
podanego majątku potrącić nam wolno jako niepod- 
legające opodatkowaniu, wreszcie kiedy podany ma­
jątek wogóle zwolniony być musi od podatku.

Na ważność oświadczenia majątkowego ÍVer- 
mögerserklärung 1928) zwracamy uwagę zwła­
szcza gospodarzy naszych. Jeżeli oświadczenia ta­
kiego jeszcze nie złożyli w urzędzie podatkowym 
(Finanzamt), a nie wiedzą dokładnie, jak się do tego 
zabrać, lub obawiają się, że uozynić by to mogji w 
sposób nieodpowiedni, — wtedy niech natychmiast 
zwrócą się do najbliższej o biura powiatowego 
Związku Polaków. Biura Związku Polaków każ­
demu chętnie i sumiennie w sprawie tej udzielą rady 
1 pomocy.

taMistn przejadł w oszukiwaniu xa generalen. Nobile.

Amtmasir

Przeznaczenie zarządziło, że sprawa uratowania 
rozbitków, zołąkanych wśród mroków i wiecznych lo­
dów krain polarnych, przeciąga się na przekór 
wszystkim zdobyczom współczesnej techniki. Wpraw­
dzie lotnik Maddalena zdołał wykryć miejsce pobytu 
generała Nobile i jego towarzyszy i zaopatrzyć ich w 
medykamenta, koce i środki żywności, ale świat niepo­
koi się znowu o najwybitniejszego podróżnika polar­
nego Roalda Amundsena, który narażając własne życie 
wyruszył na ratunek załodze „RaljiK.

Jak wiadomo, w zeszły poniedziałek, o godzinie 
4-ej po południu, Amundsen wyleciał z Kingsbay w 
towarzystwie lotnika Guilbauda na samolocie, odda­
nym mu do rozporządzenia przez rząd francuski. I oto Gullbaud.

dotychczas niema od niego wieść.. Nie 
wiadomo, gdzie się znajduje, czy może 
uległ katastrofie, czy też jest jakiś inny 
powód jego milczenia.

Z powodu dalszego braku wiadomo­
ści o losach Amundsena, panuje wielkie 
zaniepokojenie.

Powiększone ono jest tern, iż samo­
lot Amundsena nie nadawał się 7up.tr.ie 
do wyprawy polarnej, gdyż był prze­
znaczony do lotu nad Afryką.

Zaprowadzono w nim naprędce pew­
ne zmiany, ale w każdym razie nie­
ma mowy, ażeby móc lądować nim na 
lodzie. Amundsen ma ze sobą żywności 
na 14 dni.

Nasz obrazek przedstawia samolot, na kiórym Amundsen leciał na pomoc generałowa Nobile.

Sprawa Jakubowsktago.
Pomimo przeszkód zwolennicy zupełnego wy­

świetlenia sprawy niewinnie straconego Jakubow­
skiego, nie dają zawygrane Śledztwo w tej skanda­
licznej sprawie postępuje naprzód. Naznaczony przez 
rząd meklembursko-simlicki rzeczoznawca, były mini­
ster saski dr. Bänger był już na miejscu zbrodni w 
Palingen i przesłuchiwał szereg urzędników sądowych 
i policyjnych, m. i. radcę sądowego dr Herna, który 
«y swoim czasie redagował wyrok śmierci na Jaku­
bowskiego.

Niezmiernie ważne było orzeczenie znanego psy­
chiatry, pTof. ur wersytetu w Kolonji, clr, G. Aschaf 
fenburga, któremu polecono z urzędu określić od­
powiedzialność umysłowa Hanncsa Nogensa. Wszakże 
♦o sąd na podstawie zeznań tego H. Nogensa wydał 
‘1’csprawiedliwy wyrok, skazujący na śmierć Jakubow­
skiego.

Prof. Aschaffenburg stwierdził na podstaw« 
zbadania dawnych orzeczeu szpitalno-l?karskich i in- 
formacyj, udzielonych przez krewnych H. Nogensa, 
że tenże już w drugim roku życia przestał się rozwi- 
■ać umysłowo. W r. 1923 według orze^enia lekarza 
powiatowego N. nie nadawał się nawet do zakładu 
dla upośledzonych umysłowo, gdyż nie było żadnej 
aadzuu, bv stan jego mógł się tam poprawić. Gdy 
Nogens miał lat 18, odwiedził go na czelnik gminy 
i zastał go na progu domu, zajętego ustawianiem 
szeregu pustych karabinowych nabojów. Nogens trą­
cał jeden nabój, a gdy ten wywracał nabój następny i

fü cały ich szereg Noeens, jak ma>e dziecko, nie 
i1-si;. ał się z radowi Tegoż jeszcze roku oddano 

,;o prowincjonalnego zakaclu cila chorych umy­
słowo, gane się wciąż bawił t. zw błockami lecz

nie umiał z nich niczego zbuaować. W księdze szpi­
talne. zapisywano stale w jego rubryce: „zupełnie
głupi“, „zupełnie tępy4 itp. W październiku 1926 roku 
zmarł Nogens na gruźlicę.

1 na podstawie zeznania takiego idjoty woher oso­
by trzeuej — stracono niewinnego Jakubowski! gol 
Nogens opowiadał mianowicie, że Jakubowski polecił 
mu się oddalić w tym celu, by mógł tymc a6em 
uprowadzić małego Ewalda i pc tern go zamurdować.

Hannes Nogens był przesłuchiwany na procesie 
Jakubowskiego. Zapytany przez sędziego, umiał 
wprawdzie dodać swe imię, lecz nie wiedział uż, ile ma 
lat. Gdy mu przedstawiono jakubowskiego jako te­
go, który kazał mu się oddalić — idjota spoglądał 
nań z zadowoleniem i powtarzał dźwięk „dja . Pro- 
iesor Asc lahenourg uważa za wykluczone, by No, ens 
rozumiał pytania śledcze sędziego i wogóle by mógł 
pamiętać fakty, które miały zajść nawet w niedawnej 
przeszłości. Zdaniem pro!. A. — do zezfidn i słów 
tego idjoty nie można było przykładać żadnej wagi. 
A jednak sąd, jak to wyražtue zaznaczono w wyroku 

— nie miał „żadnej wątpliwości“ co do twierdzenia 
Nogensa, że oskarżony kazał mu się oddalić.

Pomimo tak druzgocącego dla sądu orzeczeni i, 
część prasy niemieckiej usiłuje wmówić w opiidę publi­
czną, że w każdym razie Jakubowski choć nie po­
pełnił morderstwa, nie był „jednak zupełnie r nien“ 
i zapewne on to namówił właściwego mordercę do 
zabójstwa.

Z pewnością czynniki uczynią wszelkie wysiłki, 
by, wyjaśnić ów straszrv wyrok.

Upowszechniajcie nasza gazete

Rzeczą bardzo pożyteczną jest czytać „Katolika“. 
Czytelnicy naszej gazety dowiedzą się o naiważnie'- 
szych wypadkach politycznych dni ostatnich w kraju 
i zagranica oraz różnych ciekawych zdarzeniach w 
miei-scu zamieszkania i okolicy. Czytelnicy „Katolika“ 
mają i tę korzyść, że korzystają darmo z naszego 
biura obrony prawnej. Renty swoje i osiągnięcie sku- 
tecznej pomocy w niejednej zawiłej sprawie wielu lu­
dzi zawdzięcza właśnie kancelarii obruny prawnej 
„Katolika“. Wobec ogromnej nędzy obecnej chwili na­
sze biuro obrony prawnej nie odmówiło porady 1 po­
mocy nawet byłym czytelnikom, którzy przyznali się 
otwarcie, że nie czytają przejściowo „Katolika“ ze 
względów oszczędnościowych. Prawne wszyscy ci lu­
dzie przekonali się, że ponieśli stratę właśnie dla tego, 
że „Katolika“ nie zaabonowali. Oro tylko jeden przy­
kład z zeszłego tygodnia: W numerze 141 umieściliś­
my wiadomość, że z powodu wyjazdu sekretarza na­
sze biuro obrony prawnej będzie zamknięte w czwar­
tek, piątek i sobotę. W piątek przybj ło kilku byłych 
naszych czytelników z dalszych stron do „Katolika’, 
właśnie do biura obrony prawnej. Przedłożyli kwity 
że w zeszłym miesiącu byli abonentami „Katolika“, lecz 
gwoli oszczędności oraz wielkich wydatków na czer­
wiec abonamentu nie zapłacili. Przybyli darmo ao By- 
tomia, bo w biurze obrony prawnej leżały ich doku­
menty urzędowe poprzednio sekretarzowi oddane. Nie 
czytał, notatki o wyjeździe sekretarza, bo nie zaabo­
nowali „Katolika“ na czerwiec. Z tego powodu wydali 
kilka marek na bilet kolejowy, zmudzili cały dzień, 
sprawy jednak nie załatwili, muszą jeszcze raz przy­
jechać i za b.let płacić. Za te pieniądze, które bez po­
żytku wydali na bilety kolejowe, mieliby abonament 
zapłacony na cały rok, mieliby co czytać w niedziele 
i wieczorami, oprócz tego stos papieru na potrzeby 
domowe. Lecz ci ludzie chcieli oszczędzić na gazecie, 
a stracili przynajmniej potrójnie. Takie i nodobne wy­
padki zdarzają się często. W jednym z przyszłych nu­
merów opiszemy wypadek, że pewien rodak poniósł 
stratę przynajmniej 30 marek, nabawił się też różnych 
klotów, właśnie dlatego, że uczynił coś, przed czetn 
kilka razy czytelników ostrzegaliśmy. Nasi czytelnicy 
składają się prawie wszyscy z ludzi pracy, a więc lu­
dzi niemajetnych. A wielu, bardzo wielu z czytelników 
korzysta, lub będzie korzystać z pomocy naszego biura 
obrony prawnej. Niech więc każdy w własnym intere­
sie abonuje i czyta ..Katolika“. Bo czytanie gazety każ­
demu przyniesie pożytek.

SS. Jana i Pawia, męczenników 
t 362.

Sw. Pelagy.'sza, młodzieniaszka
Dz‘ś święcenie świec grado­

wych.

SŁÓW.: ROZMYSŁ A W.
Gdzie jest skarb twój, tam jest i serce twoje.

(Mat. VI. 21 )
Serce mądrego szuka nauki. Boiaźń Pana ta jest 

skarbem jego. (Przyp. XV. 14.)
Zdania: Nie sądź cz*ow,eka po jednym dobrvm 

ani też po jednym złym czynie.
Życie byłoby dość znośne, gdyby nie — przy­

jemności.

Wiadomości potoczne.
Dni wypłat zaliczek i zarobków w hutach i na ko 

putniach.
Dm wypłaty zaliczek i zarohków w hutach i n: 

kopalniach Śląska Opolskiego na 2 półrocze 1928 roki 
ustalono jak następuje: środa, dnia 4 iipca, śroaa. dnia 
18 lipca. piątek, ania 3 sierpnia (huty) względnie so­
bota, dnia 4 sierpnia (kopalnie) sobota, dnia 18 sierp­
nia, wiórek, dnia 4 września, środa, dnia 19 września, 
środa, dnia 3 października, czwartek, dnia 18 paździer­
nika, sobota, dnia 3 listopada, sobota, dnia 17 listopada 
poniedziałek, dnia 3 grudnia, (kopalnie), wtorek, dnia 
4 grudnia. Oiuty), wtorek, dnia 18 grudnia.

Zasądzony za szpiegostwo.
Bytom. Przed sądem ławniczym odbyła się roz­

prawa o szpiegostwo na rzecz jednego z ościennych 
państw. Na ławie oskarżonych zasiadł ślusarz Jan 
Wandziok. Sąd skazał oskarżonego na jeden rok wię­
zienia

Własną córkę zmuszali do nierządu.
Bylou. Tutejszy sąd rozpatrywał sprawę mał­

żonków głuchoniemego robotnika Wojciecha i Anny 
Badkesche. Akt oskarżenia zarzucił im rajfurctwo. 
Rozprawa Qdbył? «w pr/.f zamknięty cli drzwiach. Sąu 
skazał Badkeschigo i jego żonę każdego na 2 tygo­
dnie więzienia.



Karczmarz aresztowany pod zarzutem po ipaienla. 
Bytom Karczmarz Blache+a z Kepczowic został 

aresztowany 1 osadzony w więzieniu sądowem pod 
zarzutem podpalenia. Chodzi w tym wypadku o pożar, 
który przed kilku tygodniami zniszczył doszczętnie 
dwie stodół”. — Policja aresztowała i odstawiła do 
■więzienia sądowego także niejakiego Koscha, który 
ipodobno popełnił szereg włamali w Bobrku. Czy po­
dejrzenie iest słuszne, okaże śledztwo.

Nieszczęśliwe wypadki na kopalniach.
Bytom. Zatrudniony na kopalni „Hohenzollern“ 

nasypacz Klendel doznał zgniecenia miednicy. — W 
szybie „Römhildy“ został okaleczony ciskacz Wil­
helm Iwan, a na kopalni „Heinitz“ rębacz Stefan Mi-

Ía, wreszcie na kopalni „Hohenzollern“ nasypacz 
’av»ol Scnirska.

Zabójstwo robotnika.
; Mlechowice. Cegielnia Siedlaczka w Miechowicach 
łjyła podczas jednej z ostatnich nocy widownią okrop­
nej zbrodni. Z okazji zatknięcia choinki na nowo budo­
wanym domu kamieniarz Franciszek Szafarczyk i An­
toni Jazdrap udali się w podchmielonym stanie na plac 
cegielni. Tutai wywiązała sie sprzeczka pomiędzy wy­
mienionymi a ceglarzem Janem Pichurą z Miechowie. 
-Spór skończył się bijatyką. W czasie bójki Szafarczyk 
1 Jazdrap obrabiali Pichurę sztachetami, w których 
Ikwiły gwoździe, a gdy ofiara utraciła przytomn >ść, 
obaj włożyli śmiertelnie okaleczonego do kałuży przy I 
cegielni. Jednakowoż Pichura w wodzie uzyskał przy­
tomność, wydostał się z dołu. lecz uszedłszy jeden Í 
metr zwalił się z nóg. Przywołany przez pizechodnia 
lekarz podał śmiertelnie okaleczonemu środek orzeź­
wiający, lecz w tej chwili Pichura zmarł. Policja arc- 
towała sprawców zbrodni. Franciszek Szafarczyk po­
chodzi z powiatu oleskiego, Antoni Jazdrap mieszka 
w Miechowicach.

Zabity przez samochód.
Zabrze. Robotnik kopalniany Hudzik z Biskupic 

(Został zabity przez samochód. — Robotnik Ernest Pohl 
ipnarł tknięty paraliżem.

Wszystko .daremne*
Zabrze, Miejskie biuro prasowe wysłało do ga- 

aeł artykulik, zawierający skargi, że dorośli, dziatwa 
»zkoliia a przedewszystkiem młodzież pozaszkolna za­
nieczyszcza place do gry, kwietniki, a zwłaszcza la­
sek „Guidowald“, pomimo, że wszędzie umieszczono 
tabliczki z napisem: „Die Anlage wird dem Schutz des 
Publikums empfohlen“. Wymienione skargi są słuszne. 
iCto nie wierzy, niech przekona się na własne oczy. 
Lecz dlaczego, gwoli jakiej przyczyny ludzie, zwłasz- 

’exa. młodzież — bo ona ma być ty m głównym wino­
wajcom, zanieczyszczają miejsca publiczne? Z jakiej 
przyczyny właśnie młodzież szkolna i pozaszkolna? 
Toć dzieci uczęszczaią 8 lat do szkoły, uczą się co­
dziennie. nauczycielki i nauczyciele niemieccy podo­
bno sa to pierwszorzędne siły, wychowawcy, prawie 
codziennie dziatwa szkolna wyrusza razem z nauczy­
cielkami i nauczycielami „in Flur und Wald“, a jednak, 
niestety, młodzież szkolna zapaskudza wszystko, 
gdzie tylko się pokaże! Tak żali się „Pressestel'e“. 
Otóż odpowiedź nie trudna. Młodzież szkolna na Ślą­
sku Opolskim to surowizna, bo pobiera naukę tylko w 
języku niemieckim, obcym dziecku polskiemu. Wszel- 
ide nauki i napomnienia na nic się nie przydadzą. Bo 
szlachetne ućzucia można zaszczepić w sercu dziecka 
tylko przy pomocy mowy ojczystej. Wasze nauki, wa­
sze wysiłki panowie Niemcy, są daremne. Sami przy­
znacie, że tak surowej młodzieży, jak na Górnym Ślą­
sku, nigdzie niema. Pomimo, że lud na Śląsku Opolskim 
ma wrodzona łagodność i skromiość. Wszystkie wa­
sze nauki udzielane w obcym dziatwie języku, są da­
remne. Widzicie sam*, jakie owoce rodzą sie z waszej 
pracy! Dopóki dzieci polskie nie będą pobierać nauki 
szkolnej w polskm ojczystym języku, wszystkie wasze 
usiłowania, prośby i groźby nie odniosą pożądanego 
skutku. Obywatel.

Nagły zgon.
Gliwice. W tych dniach zmarł nagle na udar serca 

Karol Neumann z Gliwic. Neumann był ! .sjer* m gli­
wickiej filji socjalistycznego związku metalowców,

Przemytnik zastrzelony na granicy.
Gliwice. W odcinku granicznym Knurów usiłowało 

przejść granice polsko-niemiecką kilku przemytników, 
którzy na zawołanie straży granicznej zaczęli ucie­
kać. Z tego powodu posterunek graniczny strzelił za 
uciekającymi. Jeden z przemytników został zastrzelo­
ny. Nazwiska zabitego dotychczas nie stwierdzono.

Tragiczna śmierć dziecka.
Łabędy. Półtoraroczne dziecko robotnika Knopika 

wypadło z okna drugiego pietra. Dziecko zmarło wsku­
tek pęknięcia czaszki.

Przejechana przoz koło motorowe.
Błotnica, pow. gliwicki. Godne pożałowania nie­

szczęście spOikaio żonę kowala Gawohla. Wymienio­
ną mężatkę przejechało koło motorowe, przyczem 
oprócz okaleczeń, doznała wstrząsu mózgu.

Posiedzenie rady gminnej.
Zawadzkie. Pod koniec ztszłego tygodnia odbyło się 

posiedzenie rady gminnej. Pod obrady weszły tylko 
dwie sprawy. Po ożywionej debacie uchwalono etat na 
rok 1928-29. opiewający w dochodach i wydatkach 
141 460 marek. Naczelnik gminy oświadczył, że w roku 
1918 wstawiono do etatu na wsparcie dla ubogich 
3800 marek, a w roku 1928 kosztuje utrzymanie uho- 
gich 29400 marek. Nędza inwalidów, wdów i sierot po­
większyła się bardzo znacznie, przeto suma. przezna­
czona na wsparcie dla ubogich musi być odpowiednio 
wyższą. — Ciężary szkolne w Zawadzkiem są bardzo 
ciężkie. Komunalne dopłaty w Zawadzkiem wynoszą 
przy majątku gruntowym 300 proc., przy podatku prze­
mysłowym od przychodu 700 proc., przy podatku 
przemysłowym od kaoiiału 2400 proc.

Wypadek podczas jazdy kołem motoroweru.
Krapkowice. Smutna przygoda spotkała szewca 

Pakusy. Wymieniony majster jechał na kole motoro- 
wem, lecz podczas jazdy spadł z koła 1 doznał tak cięż­
kich okaleczeń, że musiano go odstawić do lazaretu.

Nieszczęśliwy wypadek podczas pracy.
Przywór. Zatrudniony w warsztacie kolejowym 

przy robotach szklarskich robotnik Wy strach został 
uderzony w głowę śpiczastym kilofem przez drugiego 
robotnika. Wystraeha odwieziono do lecznicy w Go­
golinie.

Nagły zgon na dworcu kolejowym.
Prudnik. W poczekalni tutejszego dworca kolejowego 
zmarł nagle handlarz domokrążny Scholz, rzeźki sta­
rzec w wieku 65 lat. Lekarz stwierdził paraliż.

Zabity przez pociąg.
Wrocław. Na dworcu kolejowym Dambrau zna­

leziono trupa mężczyzny, przepołowionego przez ko­
ła pociągu. W kieszeniach zabitego znaleziono dowód 
osobisty, wystawiony ra nazw!sko Werner Tschen- 
schner. Czy Tschenschner popełni» samobójstwo lub 
został przejechany, nie stwierdzono.

Z Niemiec.
Zmarł w sien! cudzego domu.

Berlin. W sieni domu 170 przy ulicy Friedrich- 
str. znaleziono zwłoki 55-letniego stróża Karola 
Pernera z ul. Friedrlchstr. 73. Ponieważ powód 
śmierci był nieznany, zawołano komisie śledczą. W 
międzyczasie jednak stwierdzono, że Perner zmarł 
z powodu zasłabnięcia.

Zatruła się wędzonym śledziem.
Berlin. W iocy w wtorek na środę zmarła w 

swym mieszkaniu przy ul. Speuerstr. 9 40-letnia 
Bertha Spemer po Spożyciu wędzonego śledzia. 
Handlarza zepsutych śledzi nie zdołano wyśledzić.

Zatrucie gazem.
W łazience swego mieszkania przy ul. Recklin- 

str. 17 w Charlotenburgu 31-letnia Charlotta Scheer 
zatruła się gazem. Nieszczęśliwą znalazła mą>i 
bezprzytomnie koło piecyka gazowego. Dzięki za­
biegom straży pożarnej Charlotta Scheer uzyskała 
przytomność. Niedoszłą samobójczynię przewiezio­
no dc szpitalu.

Krwawa zbrodnia.
Kwldzeń (Marienwerder). Syn gospodarza 

Flindt z Marose powiatu marjenwerderskiego od­
dał kilka strzałów rewolwerowych na syna gospo­
darza Glltza i panienkę Paetza. Glitzowi strzała 
przebiła płuca, podczas gdy pani Paetza runęła z 
przestrzeloną głową na ziemię. Oboje znajdują się 
przy życiu, jednak przy pani Paetza zachodzi oba­
wa śmierci. Zbrodniarz po krwawym czynie 
zbiegł I nie można było go odnaleźć. Dopiero pó­
źniej znaleziono gu trupem w pewnym ogrodzie. 
Powody, które Flindta gnały do krwawego czynu, 
nie zdołano wyjaśnić.

Program rMiewy.
Wtorek, 26 czerwca.

Katowice, fala 422 m.: 17.00 Komunikaty Polrkiego Z wiórku 
Zrzeszeń Gosp. Woj. Si. I Wydziału Oświecenia Publicz­
nego Woj. Śl. — 17.20 Wyktad JęzyLa polskiego (kurs 
wyższy — wygi p. Olga Ręgorowiczowa) — 17.45 Trans­
misja koncertu kan.eralnego z Warszawy — 18.40 Komuni­
kat harcerski — 18.55 Rozmaitości — 19.20 Transmisja z 
Teatru Polskiego w Katowicach. „Faust“, opera Oounoďa 
22.00 Sygnał czasu oraz komunikaty: lotnlczo-meteorolo- 
giczny i P &T. — 22.30 Wykład p. i: „O polskie] myśli na­
rodowej" (wyg!, w języku francuskim proŁ Wincenty Lu­
tosławski.

Wrocław, fala 322.6 m.:

Gliwice, fala 250 m.: 16.00 Program dla dzlec. — 16.30 Kon­
cert muzyki lekkiej — 18.00 do 20.15 Szkoła Bredowa i 
odc-yty — 20.30 Koncert.

redekeff.
Panu Janowi G. w Stahlbrode. Powieść w „Pu­

styni i puszczy“ posyłamy pod opaską.
Co siy tyczy przewiezienia roweru z Niemiec 

do Polski, obowiązują takie przepisy:
Rop er używany wolno przewieźć fc .z opłaty 

celnej. Ale właściciel roweru musi się wykazltć po­
świadczeni! m, zatwierdzonem przez miejscową 
władzę policyjną i landrata, że właściciel rzeczywi­
ście koła używa do własnych potrzeb.

Rower męski kosztuje w Polsce najmniej 250 zł. 
zależnie od marki.

Co się tyczi należności (gotówki 2000 zip. po­
życzanej bratu), to suma 1300 złotych, figurująca na 
wekslu a płatna 6 stycznia 1929 roku, nie jest prę­
dzej ściągalna jak dopiero 6 stycznia 1929. Ponieważ 
zaenodzą okoliczności, że brat i bratowa wspólnie 
weksel podpisali i ręczyli za niego sw oim gruntem i 
dobytkiem, a teraz zamierzają gospodarstwo puścić 
w dzierżawę i sami pójść na ordynarją do dwora, 
to radzimy Panu — posiadany weksel posiać rze­
telnemu bankowi do spieniężenia, a bank już sebie 
zastrzeże, by ci, którzy weksel pudpisali, leż go w 
oznaczonym czasie wykupili. W tym razie radzimy 
Panu posiać weksel z powołaniem się na „Katolika“ 
do Banku Przemysłowców w Bytomiu. Równocze­
śnie należy brata o resztę 700 zł za karżyć, o ile 
dobrowolnie ich oddaćby nie chciał. I w tej sprawie 
Panu Bank poradzi.

Pozdrawiamy. Redakcja.

•••NHH..IS , IWt—HHHtHW 990»

Ksiąźkidi HalPźefislwa •
do nabycia w Administracji

„KATOLIKA“, Bytom (Beulhen C o.)
-----  i i .

Bosa Rodslco Daiawlco. Format 6X97, cm itr. 240,
W. ara, Hadsiaja, MłtoiC. Format 6X97, cm, atr. 240. 

Krótki zbiorek cał-rocatcgo naboži.ú: i ku chwale Boga
i ad Najświętszej Marji Panny.

Kaląi nki Miniaturowa. Format 57,X7V, cm, ałr. 208. 
Krótki zbiorę1 najpotrzebniejszych modlitw.

Droga do Hioba. Format 8X11 cm, str 116. Wybór i.aV> 
żefistwa. Kuążka przeznaczona dla ludzi «łarszych Pruk 
duty — gruby, więc bardzo wyraźny.

Oto» do Doga. Form u 7X107, on, sir. 324 Inb
Ji su. ■ Marja, Józaf. Format tX>07, cm, str. :^24 Nabo- 

źeńi two < ałoroczne n i cześć Najświętszej Marji Panny z do­
daniem stacji Męki Pańskiej oraz Gorzkich ż=li.
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A
ngielskie buty wojskowe, szu trowane

mk. 6.— i mk. 7.— 
Angielskie buty wojskowe lotnicze

mk. 14— i mk. 18.— 
rp 40 cm długą cholewą sznurowaną, wy po- 

rządzone i nowo podztlowane w wielkość. 37-46 
niemieckie nowe but» sznurowane, krótkie

wieiKośc 36-48 ml- 10.50 i mk. 14.50 
Nbmiecue nowe buty z długą choie i, 

wielkość 40 — 48 mk. 16.75 i mk. 18.75 
wysyłam zzahaen.em porti pod zaliczką pocztową.

A. Fisclrer. Kalkberge 97, Werk,

tarnik
áo sprzedam

dfcmek w Król.Hucie
nie daleko Oóry Reúenn, 
najchętniej w Pytom u, 
Siąsk niem. albo okolicy.

Zgłoszenia pod 343 
Jn Katolika w Bvtnniiu

1ywany
tez zadatku!

Chodnikf; nakrycia 
na jtoły i dywany 

w 12 ratach mieś ęcznych. 
Norddeutsche Wirer. 
Handut-Ger cïschsft 

" b ł odoział dywanów 
Bcdin W. B2.Maaßenstr. 36. 
Żądajcie zł raz ofertę 

wzorem...
Z. wkrec. myurna.

BANK LUDOWY
Strzelce, ulica Krzyżowa 1-

Przyjmuje depozytu
za korzystnem oprocentowaniem

i udziela pożyczek
po dogodnych warunkach.

Rozpowszechniajcie 
naszą gazetę!



„KATOLÍK" nr 76 Wtorek, dnia 26-go czerwca 1928 r.

WiJkT Ctnlica w
Berlin. (PAT). Na posiedzeniu przewodni­

czących stronnictw, mających weiść do koalicji rzą­
dowej, przewodniczący niemieckiej partji ludowej 
poseł Scholz zaKomunikował. że niemiecka partja 
ludowa żąda kategorycznie wiążącego przyrzecze­
nia od stronnictw parlamentu, że rokowania o prze­
kształcenie koalicji rządowej w Prusach przez do­
puszczenie do niej niemieckiej partji ludowej, prze­
prowadzone będą iuż 10 lipca. Jednocześnie posel 
Scholz oświadczył, że niemiecka partja ludov a od- 
■fzuca kategorycznie ogłoszenie 11 sierpnia świętem 
narodowem i że równ:eż kategorycznie żąda zobo­
wiązania pozostałych stronnictw, że budowa pan­
cerniki rozopczęta zostanie bezzwłocznie.

Rokowania o utworzenie nowego rządu Rzeszy 
na podstawie wielkiej koalicji rozbiły się wobec te­
go zupełnie. Jak przypuszcza , Berliner Tageblatt“ 
tym razem prawdopodobnie ostatecznie z powodu 
nieprzejednanego stanowiska niemieckiej oartji lu­
dowej.

' W..bec tego oświadczenia poseł Müller zapowie­
dział. że uważa dalsze rokowania o utworzenie wiel­
kiej koalicji za bezprzedmiotowe. Poseł Scholz opu­
ścił po 15 minutach posiedzenie przewodniczących 
frakcyj. poczem poseł Müller wystąpił do pozosta­
łych przewodniczących frakcyj z zapytaniem, czy 
(frakcje zgodziłyby się wziąć udział w gabinecie, 
■opartym na t. zw. koalicji weimarskiej, t. j. koalicji 
(Stronnictw socjalistycznego, centrum, demokratycz­
nego p bawarskiej partji ludowej. Przewodniczący 

ifrakcyj odpowiedzieli posł. Mullerowi, że zanim zaj­
mą stanowisko poroznmią się ze swemi frakcjami.

Nobile odnaleiiony
Rzym. (Pat.) Hydroplan pod dowództwem Ra- 

wazzo lie^o odleciał w piątek do Spitzbergu, aby 
współdziałać w poszukiwaniu wyprawy generała No­
bile.

Moskwa. (Pat.) Łamacz lodów ..Małygin“ otrzy­
mał rozkaz rozpoczęcia poszukiwania Guilbauta i 
Amundsena.

Rzym. (Tel. wł.) „C:ta di Milano“ donosi, że Mad- 
dałena zdołał poraz drugi dotrzeć do czerwonego na- 
niotu, w którym przebywa Nobile i zrzucić mu pro­
wiant.

Radiostacja okrętu otrzymała od generała Nobile 
nzszy telegram. Opistpe on głębokie wzruszenie, ja- 

klego doznał, zobaczywszy samolot Maddatenv poraz

Duszpasterstwo nad Polakami, 
w diasoorze.

Stosunki w Szpandawle.
W „Dzienniku Berlińskim“ czytamy:

III.
.. (C. P.) W dwuch poprzednich artykułach omó­

wiliśmy7, jakie stosunki panują w Berlinie w spra­
wie duszpasterstwa nad polsko-katolicką ludnością 
Parafjl berlińskich. Dziś zapoznamy czytelników z 
stosunkami, zachodzącymi w Szpa.idawie.
. . ,w Szpandawie zamieszkuje poważna liczba Po­
laków -Jest tam conajTrmiej 300 dusz polskich. Aż 
ao roku 1920 nabożeństwa polskie odbywały się w 

i?^v,n°aW1"e- re^^arT1,e- Obecnie nabożeństw pol­
skich tam niema, pomimo, że dwóch duchownych 
J™0® Językiem polskim. Powodów usunięcia na­
bożeństwa polskiego w parafii szpandawskiej wo­
bec tak licznej ludności polskiej należy szukać w 
osobie tamtejszego prob. ks. Siwego. Proboszcz 
Siwy usurął nabożeństwa Dolskie, pomimo że zna 

■ włada dostatecznie językiem polskim.
■Jego usposobienie charakteryzuje najlepiej od­

powie i. jak« dal delegacji polskich parafian. Mia­
nowicie miał on jej powiedziać dosłownie: „Es gebe 
keinen polnischen Gottesdienst, solange Korfanty in 
Oberschlesien wirtschafte“ („że nabożeństwa pol­
skiego nie będzie łak długo, dopóki Korfanty na Ślą­
sku gospodarzy“).

Kiedv w roku 1911 budowano kościół w parafii 
Szpandawą, wtenczas nie zapomniano o Polakach. 
Owszem znano ich. Prosząc o składki, obiecywano 
im po wsze czasy równouprawnienie. Polacy jak 
zawsze łatwowierni ł tu ofiarowali 200 mk. na za­
kup ołtarza i później opodatkowali członków towa­
rzystw, by na potrzeby parafii przez 4 lata opłacali 
Miesięcznie 25 fen. Jako podziękę za ofiarność 
otrzymał; usunięcie nabożeństw, germanizację dzie- 
cł * lekceważenie potrzeb ludności polskiej.

Zdaje się, że duchowieństwo tamtejsze nie zna 
słów dr. Maksa Grö^scra, którv w tej materji wła­
śnie pisał co następuje:

„Wąiną przyczyna zmuszająca duszpasterzy 
Qo oddania sprawiedliwości i słćiznpści obco- 
'■'zyc/nvoi parafiom polega na tem, że często-

Niemczech rozbita.
Na południe zostały zwołane posiedzenia frakcyi 
centrowej i demokratycznej. Wątpliwą jest tylko 
rzeczą, czy bawarska partja ludowa będzie mogła 
zaraz dać odpowiedź, nonieważ większość posłów 
jei jest w Berlinie nieobecna.

Berlin. (PAT). Frakcja centrowa uchwali­
ła na popofudniowem posiedzeniu, że wobec b wa­
żnej zmiany sytuacji, frakcja uważa za niemożliwe 
udzielić odpowiedzi bez szczegółowych narad na 
posiedzeniu plenarnem. Posiedzenie plenarne frak­
cji centrowej zwołane zostało na poniedziałek. Do 
poniedziałku więc nastąpi pauza w pracach posła 
Mullera.

Berlin. (WTB). Wieczorem Müller udał się 
do prezydenta Hindenburga i zawiadomił go, że 
starania jego o utworzenie wielkiej koalicji nie do­
prowadziły do rezultatu. Poinformował też Hinden 
burga o wynikach usiłowań utworzenia koalicji 
wajmarskiej. Hindenburg podziękował Mullerowi 
za jego dotychczasowe trudy i upoważnił go do pro­
wadzenia narad nad utworzeniem koalicji wajmarskiej.

Berlin. (Tel. wł.) W kołach politycznych li­
czą się z tem, że centrum, a zwłaszcza bawarczy- 
cy nie zgodzą sie na utworzenie małei koalicji. 
Wówczas jest prawdopodobne, że Müller będzie sta­
rał się utworzyć gabinet z przywódców, nie wiążąc 
jednak stronnictw. W sklad gabinetu weszliby 
wówczas z centrum Guerard i Wirth. z ludowców 
Stresemann. ze socjalistów Müller 1 Severing. So­
cjaliści zdecydowani są bowiem wyciągnąć do osta­
teczności konsekwencje ze zwycięstwa odniesione­
go przy wyborach.

- Amundsen zaginę).
pierwszy. Kilka paczek, zrzuconych z samolotu, zo­
stało uszkodzonych, gdyż spadochron, przyczepiony 
do nich, nie otworzył się. Uszkodził się też akumula­
tor. potrzebny do jego radiostacji. Nobile przesłał plan 
poszukiwania reszty rozbitków.

Dotychczas nie natrafiono na żaden ślad Amund­
sena.

Oslo. (WTB.) Rząd norweski zawiadamia, że 
malutka miejscowość Kingsbay, będąca centrum po­
szukiwań „Italji“. jest tak przepełniona przez człon­
ków akcn ratunkowej, operaiorow filmowych i dzien- 
mkarzy, że przyjazd dalszych osób jest niewskazany. 
Niema bowiem ani pomieszczenia, ani odpowiednich 
środków żywności.

kroć posiadają prawdziwe zasługi około budowy 
gmmy katolickiej. Często jest przecie tak. że w 
nowo powstałych osadach rolniczych 1 przemy­
słowych znajduje sie mieszana ludność. Te osa­
dy sa równocześnie najczęściej siedliskiem no­
wych parafji. Właśnie obcojęzyczni katolicy w 
tym wypadku Poiacy są znani ze swej ofiarno­
ści. biorąc często znaczny współudział w ich 
zakładaniu. Jest wręcz rzeczą niesprawiedliwą, 
jeżeli się słyszy, łż tu 1 tam przyczynili się Pola­
cy najbardziej do budowy kościoła, a później, je­
żeli dostateczna liczba Niemców się sprowadziła, 
nie udziela się Polakom nawet raz w miesiącu 
osobnego nabożeństwa.“
Gdyby powyższe słowa Niemca wziął sobie 

także proboszcz szpandawski do serca, napewno in­
ne zapanowałyby stosunki dla katolików polskich.

Kiedy Polacy tamtejsi v proboszcza zrozumie­
nia znaleźć nie mogli, zajął się tą sprawą Zarząd 
Wykonawczy Związku Polaków, kierując prośby 
do władzy biskupiej. Ale I w tym wypadku wła­
dza biskupia stanęła po stronie proboszcza. Na po­
danie Związku Polaków do władzy biskuniej w Ber­
linie z dnia 25 lipca zeszłego roku uzasadnia swa 
odmowną odpow:edź następująco:

„Przez liczny wyjazd członków naszej parafji 
w latach ostatnich stało się osobne odbywanie 
polskich nabożeństw7 zbyteczne.

Sadzę, że starania o opieke duchowna dla po 
polsku mówicaych parafian są zupełnie wystar­
czające.“
Co tu w takiej odpowiedzi podziwiać, czy spryt, 

którego zwykle nżywaja władze państwowe, czy 
spekulacje na nieświadomości ludu polskiego i szy­
derstwo z jego uczuć. Odpowiedź powiada w pierw­
szej części, że ze względu na liczny wyjazd Kola­
ków nabożeństwo dla 300 pozostałych polskich ka­
tolików jest zbyteczne. A więc go niema! Tak nie­
ma nabożeństwa, ale to nie przeszkadza władzy bi­
skupiej, żebv w drugiej części swej odpowiedzi po­
wiedzieć: „Für die Seelsorge der polnisch-sprechen­
den Katoliken Ist durchaus arsreichenc gesorgt“ 
(słarania o opieke duchowną dla po polsku mówią­
cych parafian są znncłnie wystarczające) Nabo­
żeństwa pebkiego niema, dać go się nie chce, ale 
ocieka duchowna Jest zupełnie wystarczająca. 
Zdaniem berlińskiej władzv b’skunlej polsr katoli­

cy bez względu na to. czy rczumią lub nie, uczę­
szczać mają tylko na nabożeństwa niemieckie, któ- 
remi są „aureichend versorgt“. Mają modlić się i 
śpiewać coś. czego nie rozumieją!

Jak trudna jest dla Polaków sprawa dochodze­
nia praw religijnych u władz wyższych, jeżeli du­
chowieństwo miejscowe nie uznaje i nie popiera 
tych praw, o tem świadczy najlepiej Szpandawa.

Polacy, nie mogąc znaleźć zrozumienia i popar­
cia dla swych potrzeb u proboszcza, udali się dc 
władzy biskupiej, prosząc o ustną audiencje, by na 
niej mogli swe żale wypowiedzieć osobiście. Wła­
dza biskupia godzi się na przyjęcie zastęoców pol­
skich narafjan, ale za warunek stawia, że „bevor 
dies aber geschieht, ist es notwendig, mir spezifi­
zierte Wünsche unter genauer Angabe von Bescher­
destellen für meine Orientierung schriftlich zv 
übermitteln“.

Pomimo wiec, że władza biskupia zna prawdzi­
wy stan rzeczy, wie, czego się domagają Polacy i 
co posiadrją, żąda piśmiennych ściśle wyszczegól­
nionych żądań. Taktyka to najłatwiejsza i zwyk'e 
prnw adzi do celu. bo kto może żądać, by biedny ro­
botnik Po’?k tak już gosnodarczo słaby, szedł Jo 
specjalnych pisarzy łub adwokatów ? kazał sobie 
stosowne żadania pisać 1 opłacać. Tego robotnik 
czynić nie może i tego też sprawiedliwe ducho­
wieństwo wymagać sie powinno.

Tego roboczy lud polski Szpandawv w końcu 
czynić nie będzie choćby dlatego, że ma z góry 
przeświadczenie, że wszelkie wymagania mioa byc 
tylko powodem do nieuwzględnienia jego życzeń. 
W powyższej sprawie paraîji szpadawskioj widzi­
my te taktykę. Pomimo dostarczenia dowoow 
piśmiennych a później przez delegacje polskich ka­
tolików ustnvch. że w parafji zamieszkuje około 300 
dusz Dolskich i z braku nabożeństwa przechodzą 
liczne jednostki w szeregi niedowiarków, nabo­
żeństw odmawia się nadal.

Na skutek audiencji Polaków szpandawskich u 
księdza biskuDa nadeszła odpowiedź odmowna. Po­
damy ią także dosłownie nic dla tego, że jest od­
mowna. ale dlatego, że chsrakteryzme cna dokła­
dnie ducha, jaki panuje u miarodajnych władz Ko­
ścielnych.

Powołując się na rozmowę, która się odbyła 
1 bm. w Delegaturze Biskupiej w sprawię pol­
skich nabożeństw, donoszę niniejszym, że ao 
wkroczenia ze stroną Delegatury Biskupiej nie­
ma powodu. W latach 1919—1920 specjalnie ze 
Szpandavw wywędrowała tak wielka liczba pol­
skich parafian, że się obecnie nie opłaca osobne­
go nabożeństwa odprawiać...

(—) Deitmer, biskup.
A więc wiemy nareszcie, dlaczego Polakom w 

Szpandawie nie chce sie dać osobnego nabożeń­
stwa: Ono się nie oołaca„. Mało będzie, które o 
tem wiedzą, że urządzenie osobnego nabożeństwa 
dh polskich katolików musi się opłacać. No tale, dzi­
siaj cały świat a głównie chlebodawca zaprowadza­
ją racjonalność. Bysć może. że metoda -U ok, za.a 
sie tak skuteczną, że i duchowieństwo niemieckie ją 
zastosować pragnie. Niech więc też będzie zasto­
sowana w kościele, choć tvlko wobec katolików 
polskich. Zysk5 bedzie zbierał nie Kościół, ale uci - 
niona niemczyzna i wrogowie Kościoła katolickiego.

Dziwne postępowanie profe­
sorów niemieckidi.

„Vossische Ztg.“ donosi, że bawiący obecnie 
w Niemczech znakomity amerykańcki profesor pra­
wa międzynarodowego i dyrektor fundacji Uarne- 
giego prof, James Brown Scott, który już wygosil 
odczyty w trzech uniwersytetach niemieckich, mu­
siał zaniechać wygłoszenia odczytu w uniwersyte­
cie heidelbersklm, ponieważ przedstawiciele wy­
działu prawnego tegoż uniwersytetu wvstosowali 
bezpośrednio przed odczytem do profesora Scotta 
zapytanie. czv podtrzymuje on w dalszym ciągu 
swa tezę. iż Niemcy ponoszą wyłączną wir.ę 
za wybuch wojny, którą to tezę prof. Scott wyraził 
w orzeczeniu swem, przedlożonem w swoim czasie 
konferencji wersalskiej. Prof. Scott oświadczył, ii 
nie może udzielić w tej sprawie żadnych wyjaśnień, 
ponieważ występowa! wówczas w charaterze 
urzędowym. Na to przedstawiciele wydziału praw­
nego oświadczyli prof. Scottowi, Iż nie mogą za­
gwarantować spokojnego przebiegu odczytu jegu, 
jeżeli nie wypowie sie w nim przeciwko obarczał lu 
Niemiec wyłączna odpowiedzialnością za wybuch 
wojny. Wobec tego prnf. Scott zrzekł się wygło­
szenia odczytu.

„Vossische Zeitung“ podkreśla, iż incydent hei- 
delberski jest tembardziej niemiły, że właśnie urr- 
wersytet heidelberski przeprowadza obecnie wiel­
kie pra:e restauracyjne i inwestycyjne przy Po­
mocy środków finansowych, nadesłanych temu uni­

wersytetowi z Ameryki.



Wiadomości potoczne.
Właściciele hut odrzucają nowa taryfę płaszczowa.

Gliwice. Związek właścicieli hut na Śląsku 
Opolskim odrzucił wyrok rozjemczy, ustanawiała- 
cy mocą orzeczenia dr. Brahna z dnia 15 czerwca 
nowa taryfę ramowa (Manteltarif) dla hutnictwa 
górnośląskiego. Ponieważ zespół pracy zawodo­
wych związków robotniczych orzeczenie rozjemcy 
dr. Brahna przyjął, a związek pracodawców tako­
we odrzucił, więc spór rozstrzygnie w drodze urzę­
dowej minister pracy Rzeszy niemieckiej. Spodzie­
wać sie należy, że minister wyrok roziemczy za­
twierdzi i temsamem właścicieli hut zmusi do uzna­
nia nowej taryfy płaszczowej. Nowa tarvfa daje 
przede’\ szystkiem znaczne korzyści hutom w pasie 
krańcowym (w Zawadzkiem i Ozimku), bo wyró­
wnuje dotychczasowe mniejsze zarobki w tych 
dwóch hutach z Parobkami, płaconymi w werkach 

hutach w' ccntralnvm obwodzie przemysłowym.
Przewożenie chorych w pociągach.

Celem dogodnego przewożenia chorych, zarząd 
niemieckiej kolei żelaznej oddał do użytku kolei czte- 
roosiowe wagony z osobnym przedziałem (Kranken­
ahteil) do przewożenia chorych. Wagon z przedzia­
łem dia chorych posiada każdy pociąg osobo a y. Wnio­
ski należy kierować do naczelnika dworca kolejowego. 
Celem przewiezienia chorego należy kupić 8 biletów 
3 klasy pociągu, z którym chory jejzie, lecz najmniej 
cena wynosi 30 marek. Dwóch pomoru ków chorego 
przewóz, kolej darmo u. przedziale dla chorych.

Śląsk
Przeciw policjantowi!

Bytom. Codziennie giną Indzie pod kołami zbyt 
szybko jadących samochodów po ulicach miasta. Szyb­
ko jadące furmanki zdruzgotały kości też wielu ludzi. 
ieśi1 pijani albo lekkomyślni furmani pędzili z wozem 
co koń wyskoczy po ulicy, nie zważając na przecho­
dniów ani na dziecL Z tego powodu policjanci, którzy 
pełnią służbę na ulicach, zapisują do kary takich kie­
rowników samochodów i furmanów’, którzy urządzają 
woröst wyścigi w7 mieście, bez względu czy jadą na 
hidiiei ulicy. Stosownie do tych przepisów policjant 

-pełniący służbę uliczną na Wielkiej Błotnicy7 przed ap­
teka usiłował przyti zvmać zbyt szybko jadącą furę, 
lecz womica jeszcze bardziej zaciął konie, nic zwraża- 
iac na podniesione ramię posterunkowego. Policjant 
skoczył jednakże na wóz i zmusił woźnicę do ndania 
się na odwach policyjny, a ponieważ opierał się, na­
łożył mu kajdanki na ręce. Jak w takich w’ypadkach 
zwykle bywa. na ulicy zebrał sic tłum ludzi. Z nnśrńd 
zHegowska padały wyzwiska i słowa groźby pod 
adresem urzędn ka i drugiego policjanta, który poste­
runkowemu przybył z pomocą. Ostatecznie woźnica 
znalazł się na odwachu, a koń z wozem w podwórzu 
Policy jnem.

ciaście!©! zakład« pogrzebowego skazany na ciężkie 
więzienie.

Pytom. Przed sądem ławniczym odpowiadał wła­
ściciel zakladu pogrzebowego Hubert Nowak, oskar­
żony o krzywoprzysięstwo wskutek lekkomyślności, 
stręczenie do nierządu i namowę do złożenia fałszywej 
przy sięgi w dwuch wypadkach. Rozprawa odbyła się 
przy7 zamkniętych drzwiach i zakończyła się skazaniem 
oskarżonego na 1 rok i 1 miesiąc ciężkiego więzienia 
i 3 lata U7raty praw obywatelskich. Z oskarżenia krzy­
woprzysięstwa z lekkomyślności ! jednego w ypadku 
namowy do złożenia fałszywej przysięgi oskarżony 
'-Ostał uwolniony. Po przeczytaniu wyroku Hubert 
Nowak został natychmiast osądzony w więzieniu ze 
względu na wysokość kary.

Śmiertelne wypadki w górnictwie.
Byton Zatrudniony na kopalni „Johanna“ łado­

wacz wózków W, Jan^ został zabity. Janta mieszkał 
w Nowym Radzionkowie. -» Na tej samej kopalni po­
niósł śmierć w szybie maszynista Bode z Bobrku.

Zwyrodniała młodzież.
Bytom. Na łące w pobliżu ulicy Kalidy pasła się 

kotra koza. Kilku wjrostków jeździło na slabem zw*e- 
•zeciu, a gdy koza się załamała, bili ją niemiłosiernie 

fe) mi. a jeden z młodych zbrodniarzy wybił kozie oko. 
Niestety nazwisk zwyrodniałych łobuzów me stwier­
dzono.

Nowa lecznica knapszaftowa w Rokitnicy.
Rokltnica. Nowa lecznica knapszaftowa w Rokit- 

nicy jest na ukończeniu. Wkrótce, zapewnie dnia 1 Ijp- 
ca zostanie oddana Jo użytku publiczności. W tych 
dniach nową lecznicę odwiedziła komisja zdrowotna 
przy Lidze Narodów. Komisji towarzyszył landrat 
dr. Urbanek i przedstawiciel zarządu powiatowego, 
kierownictwo lecznicy knapszaft objął dr. La mmie. 
"oszta budowy lazaretu wynoszą 5 milionów marek. 

W lecznicy stoi 350 łóżek. Urządzenie wewnętrzne 
jest wykonane według najnowszych zdobyczy wiedzy 
lekarskiej. Lazaret otrzyma własną centralną piekar­
nię. która będzie dostarczać piee/yv o także do leez-

knanszafłowej w Zabrzu i Bytomiu; daL, apte­

ka domowa i laboratorium. Now™ lazaret knapszał- 
towy w Rokitn<cy »est zbudowany na suchym terenie 
pod lasem i razem z budynkami gospodarskiemi ma 
wygiąd małego miasteczka.

Powinszowanie.
W niedzielę, dnia 24 czerwca rb. obchodzą prezes 

Z. Z. P. w Grzybowicach pan Franciszek Prdło z 
żoną Marją rodź. Bednorz z Grzybowic jubileusz 
srebrnego wesela. O godzinie 10-ej przed południem 
będzie odprawione uroczyste nabożeństwo na inten­
cję Mulatów w kościele parafialnym w Wieszowie. 
Członkowie filji Z. Z. P. życzą swojemu prezesowi p. 
F. Pudle szczęścia i zdrowia oraz by doczekał5 zło­
tego wesela.

Los starych weteranów pracy hutniczej.
Zebrze. Sześć starych pensionistów z huty Don- 

nersinarcka w wieku 66 do 70 lat, którzy dnia 15 bm. 
zostali wydaleni z pracy, skarżyli pr ed tutejszym są­
dem pracy o ponowne przyjęcie do huty lub odprawę 
w wysokości 6 miesięcznego zarobku Zadane kwoty 
wynosiłyby 400 do Ó00 marek na głowę. Niektórzy z 
skarżących pracowali w hucie Donnersmarcka bez 
przerwy 30: 40 i 58 lat. 7 pracy zostali zwolnieni z po- 
w odn sędziwego wieku, znacznego pomniejszenia zdol­
ności do pracy i w7 interesie zrobienia miej^a siłom 
młodszym. Zastępca rady robotniczej oświadczył, że 
pomimo tych powodów, wyda’enie z huty tych wete­
ranów pracy należy uważać jako surowość (imhillige 
Härte), temhardzie.i, że pomimo sędziwego wieku speł­
niali «w oj obowiązek sumiennie i ku zadowoleniu do­
zorców, a teraz oprócz renty inwalidzkiej, która mie­
sięcznie wynosi najwyżej 42 marki, od zarządu huty 
otrzymują miesięcznie „wsparcie“ w wysokości 1 mar­
ki 80 fenieńw (!) Dawniej huta zamierzała utrzymy­
wać warsztat pracy dla sędziwych rębotników, w któ­
rej robotnicy w wieku ponad 65 lat mieli pracować za 
ni/szem wynagrodzeniem. Ten plan jednakże nie został 
wykonany. Zastępca oskarżonej administracji oświad­
czył, żc wydalenie tych starych pracowników nastą­
piło na żądanie głównego zarządu „Vereinigte Ober- 
schlesischc Hüttenwerke“. Wszyscy skarżący liczą 
najmniej 66, najstarszy 72 lata życia. A co sie tyczy 
robotników kasy pensyjnei. to je. majątek pożarła in­
flacja. Nową kase pensyjną możnaby założyć ty Iko 
przy pomocy całej załogi — jak wyskrobać i radziła 
administracia huty. Lecz załoga huty Donnersmarcka 
propozycję odrzuciła. Miesięczne wsparcie w wysoko­
ści 1,80 mk. jest to dobrowolny „podarunek“, którego 
huta płacić nie potrzebuje. Sąd żałował osiwiałych w 
pracy robotników, lecz orzekł, że według przepis, za­
rząd huty mógł ich wydalić z pracy. Z tego powodu 
sąd odrzucił skargę tych biednych weteranów pracy 
hutniczej.

Nieszczęśliwe wypadki w górnictwie.
Zabrze. W . Szybach Dellbriicka“ został okale­

czony ciskacz Wilhelm Trojański z Kozłowa. — W 
domu sypialnym kopalni w Sośnicy spadł ze schodów 
robotnik Wincenty Nowak z Sośnicy, przyczem do­
znał zgniecenia miednicy. — Na kopalni „Konkordia“ 
został przysypany przez spadające węgle rurkarz Sta­
nisław Botiker z Zabrza. Z połamanemi nogami od­
wieziono go do lecznicy knapszaftowej. — Okaleczeń 
klatki piersiowej doznał starrzy rębacz Józef Obst na 
kopalni w Sośnicy. — Na kopalni „Hohenzollern“ zo­
stali okaleczeni ręnacz Hubert Schwierzyna i robotnik 
fedrunkowy Herman Giliner. — Na kopalni „Rudolf“ 
został okaleczony kowal Jerzy Haida z Radzionkowa, 
a na kopalni „Heinitz“ rębacz Karol Jerominek z 
Piekar.

Zasądzony za spowodowanie pożaru w lesie.
Zabrze. Przed powiększony m sądem ławni­

czym odpowiadał robotnik okolicznościowy Adam 
Chrobok z Zabrza, oskarżony o spowodowanie po­
żaru w lesie wskutek lekkomyślności. Chrobok i 
kilku jego kumpanów urządzili sobie pijatykę w le­
sie „Gwidona“, przyczem raczyli się okowitą do pa­
lenia. Przy zapalaniu fajki Chrobok odrzuci! na 
stronę palącą się zapałkę, przez co spowodował po­
żar, który musiał być opanowany przez straż ognio­
wą. Chrobok został skazany na 4 miesiące więzienia.

Samobójstwo w więzieniu.
Zabrze. Przed mniejwięcej 6 tygodniami odby­

ła się przed tutejszym sądem rozprawa o liczne kra­
dzieże popełnione w Zabrzu i okolicy przeciw ro­
botnikowi Antoniemu Pyrczkowi i wspólnikom. 
Pyrczek pochodzi z powiatu rybnickiego. Ponie­
waż Antoni P\rezek b\ł już kilka razy sądownie 
karany, przeto został skazany na 5 lat ciężkiego 
więzienia. Gdv w zeszły poniedziałek pewien do­
zorca tutejszego więzienia otworzył celę, w której 
skazany przebywał, ujrzał wisielca. Antoni Pyr- 
czek odebrał sobie życie przez powieszenie.

Zabity przez prąd elektryczny.
Zabrze. Elektromonter Emil Ktinzer, zamieszkały 

przy ulicy Piaskowej 1, naprawiał przewody e’ektry- 
cłne o wysokiem napięciu w hucie Donnersmarcka. 
Ponieważ prąd nie był wyłączony, a Künzer dotknął 
sie przewodów, został śmiertelnie porażony. Oczywi­
ście, żc nieszczęśliwy zmarł natychmiast.

Pożar w W oj to wet wsi,
Offwłce. Z niewiadomej przyczyny wybuchł po­

żar w nowej masywnej stodole rolnika Korzuszka 
przy ulicy Passona 37. Gdy na miejsce przybyła straż 
ogniowa, stodoła była objeta z wszystkich stron pło­
mieniami. Z tego powodu akcja straży ogniowej mu­
siała się ograniczyć na lokalizowaniu pożaru. Stodoła 
spaliła się doszczętnie z zapasami słomy, siana i na­
rzędziami rolniczem .

Nowy obwód policyjny.
Dziergowice. Gmina i obwód dworski Dziergow’ice 

odłączono od obwodu policyjnego w Kochańcu. Dzier- 
gowice wieś i dziergnwicki awór tworzą obecnie osob­
ny obwód policyjny (Amtsbezirk). U rżąc atutowego 
pow ierzono nauczycielowi Janowi Gratzy. Zastępcą 
amtowego jest mvś!iwtec Ogórek z Dziergowic.

Budowa nowego kościoła.
Kłodnica. Roboty murarskie przy budowie nowe 

go kościoła w Kłodnicy postępują raźno naprzód. Za­
rząd cementowni „Portland" w Opolu przysłał w tycł 
d.iiach na budowę świątyni 5 tysięcy marek. Wier i 
z Kłodnicy i oKolicznych gnin składaią hojnie na budo 
wę nowego domu Bożego, co świadczy o ofiarności 
polskiego Indu górnośląskiego na cele kościelne.

Weteran1 pracy rolniczej.
Steblów pow. kozielski. Za długoletnią wierną 

pracę wyróżniono następujących pracowników, za­
trudnionych w tutejszym dworze, którego właści- 
icelem jest von Szymoński. Za 50-letnią prace 
otrzymało uznanie (Ehrenurkunde) od pana prezy­
denta Rzeszy niemieckiej 3 pracowników, mianowi- 
icc w oźnica Nikodem P’osczyk, robotnik Jan Wurst 
z Steblowa i robotnik Ludwik Sebesta z Byeynicy. 
Ci trzej otrzymali trkżc złote medale, oprócz tego 
Plosczyk i Wurst każdy złotv zegarek od właści­
ciela dworu. Za 40-letnią prace otrzymaU posre­
brzony medal z poświadczeniem dozorca Józef Żó­
rawin, dozorca Jan Glcmbik. kołodziej August Harz 
z Steblowa. karmiący bydlo August Daschek z 
Brzozowy, parobek Piotr Wurst i robotnik Jan ?e- 
besta, obaj z Steblow-a. Za 2« lat wiernej służby 
otrzymali dyplom honorowy: dozorca T eon Kupka, 
tobotiiicy Antoni Endcr, Józef Jendros. wszyscy z 
Steblowa, robotnicy Jan Czerner i Józef Buchta 
obai z Byeynicy. robotnice Anna Wurst, Józefa Pi­
lich obie z Steblowa, robotnica Fr. Daschek, stroz 
nocny Nikodem Pillich. MeJa. bronzowy za 10- 
letnią pracę wzg ednie broszę: palicz Alojzy Maron, 
robotnik 'Jan Dzierzenga, August Dzierżenga, Jan 
Ołombik. szaarfz Jan Mathca. Antoni Knłedzie .Fr. 
Pillich. August Janosz. Finil Maron, Fr. Pmta. Alta­
na Ołombik, Florentvna Jatzck, Marja Dzierżenga, 
Petronela Dziobelek.

Psy trzymać na uwięzi.
Dobrodzień. W tych dniach zaczęło obowjązy- 

wać rozporządzenie przeciw rozwlekaniu wściekli- 
zny u psów. Rozporządzenie obowiązuje w7 mieście 
i w zachodniej części powiatu

Powiat oleski.
Olesno. Nie wszystkim wiad mo. że pow iat ole­

ski jest największym powiatem Śląska Opolskiego. 
Właściwością tego powiatu jest. że równe 50 proc. 
obszaru jest pokryte wysokim lasem. 40 proc. upra­
wne pola, 10 pioc. drogi i laki. Okrągłe 50 proc. 
uprawionej ziemi jest własne śeia obszarników, ou 
proc. roli posiadają gospodarze. Stanu średniego 
powiat oleski nie posiada. w ciągu jednego powo­
jennego roku wyprowadziło sie z pt wiatu oleskiegi 
251«) robotników i robotnic z povodil braku pracy.

Pożar zniszczył posiadłość rolnika.
Ozimek. W sąsiedniej wsi ichodnia wybuchł 

pożar w obejściu rolnika Janik. Dom spalił sie do­
szczętnie. Zginął także drób. Janikowie doznali 
wielką szkodę, ponieważ dom bv? nader nisko ubez­
pieczony. Przyczyny wybuchu ognia dotychczas 
nie stwierdzono.

Nieszczęśliwe wypadki na dworcu kolejowym.
Koziaszyja. Przed dworcem kolejowym został 

przejechany przez samochód i ciężko okaleczony nie­
jaki August Ricdel. który urządził wycieczkę do Ko- 
ziejszyji. Riedla umieszczono w lazarecie

— Drugi nieszczęśliwy wypadek zdarzył się na 
dworcu towarowym. P-zy wyładowywaniu ciężkiego 
bloku marmurowego został uderzom korbą od windy 
ślifierz Müller. Korba rozpruła nieszczęśliwemu cały 
bok. Ciężko okaleczonego Miillera odwieziono do miej­
skiej lecznicy.

Samobójstwo handlarzu i szewca.
Reichenbach na Śląsku. Handlarz Wilhelm 

Labsch z ulicyUferstr. popełnił samobójstwo przez 
zastrzelenie. Sabsch odebrał sobie życie z powodu 
ciężkiej choroby. — W gminie Pcterswaldau pod 
Reichenbachcm popełni! samobójstwo przez uto­
pienie w stawie przy cegielni szewc H. Przyczyny 
targnie Ja się na życie w wypadku szewca H. nic 
stwierdzono.


